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WSTĘP.

K oniak i z  za św ia tem .

Duch ludzki p ragną ł  zaw sze  rozw iązan ia  
zagadk i ży c ia  pozagrobow ego , kontak tu  z z a ­
św iatem . Z w łaszcza  m iłość  p raw d ziw a ,  do­
tkn ię ta  u t ra tą  ukochanych  osób, chc ia ła  i chce 
w iedz ieć :  czy one istn ie ją  jeszcze, a  jeśli 
istnieją, gdzie się znajdują i jak im tam  jest. 
W p ra w d z ie  z d ro w a  filozofia, zw łaszcza  ośw ie­
cona w iarą ,  daje nam  zupełnie pew n ą  odpo­
wiedź, że dusza  ludzka ży je  po śmierci i żyć  
będzie  w iecznie, — atoli nie zaspaka ja  ca łko­
wicie naszej c iekaw ości co do szczegółów  
p o zag robow ego  jej by tow ania ,  nie daje odpo­
wiedzi n a  d ręczące  pytanie, czy  najbliżsi nasi 
zmarli są  już zbawieni, czy  też potępieni. 
Bóg o k ry ł  to w szy s tk o  g rubą  zas łoną  ta je ­
mnicy, k tórej rąb ek  odchyla  nam  tutaj k an o ­
n izacja  Ś w ię ty ch  P ań sk ich 1) a  usunie ją 
w  części sąd  szczegółów}7, a w  całości do­
p iero  sąd  os ta teczny .

3) O nich tylko twierdzi z całą pewnością Kościół
św„ że są zbawieni.

rcin.org.pl



—  4 —

W szelako  c iekaw ość  ludzka nie chce po­
p rz es tać  'na  tych  w skazan iach  zd row ej filo­
zofii i pouczeniach św iętej w ia ry .  T o też  
ludzie nak łan ia ją  chętnie  ucha na  rzekome 
zag ro b o w e  glosy, ła tw o  w ie rzą  obietnicom 
rzekom ych  posiadaczy  k lucza do o tw a rc ia  za- 
g ro b o w y c h  tajemnic, spieszą tłumnie na  po­
siedzenia, czy w y k ła d y  H abdanków , C zer-  
baków , Łończyńskich, a n a w e t  „ J a n k ó w “ 
G uzików  i Czyńskich, by  się z nich coś 
now ego  o duchach dow iedzieć  i dz iw y  za- 
ziemskie zobaczyć . B ile ty  mogą b y ć  b a r ­
dzo słone, rozumni ludzie m o g ą  p rz e s t rz e ­
g ać  p rzed  blagą i w y łudzen iem  grosza, —  
podniecone n e rw y  powojenne, szukające  co­
raz  now szych  w rażeń ,  okażą  się silniejsze­
mu n ad  w szy s tk ie  przestrogi.  U t ra ta  tylu 
drogich osób w  czasie w o jny  i grasującej 
w ielokro tn ie  hiszpanki s ta ła  się tylko now ą 
okazją  do z a b a w y  w  sp iry ty zm  czyli rozm o­
w ę  z duchami.

Z resz tą  sp rz y k rzy ł  się już ludziom m a ­
t e r i a l i z m  i rów nan ie  nas  ze zw ierzę tam i, 
zaczy n a  p rz ew aż ać  na leży te  ocenianie n a ­
szych  w ar to śc i  duchow ych , t. zw. s p i r y- 
t u a l i z m ,  a sp iry tyzm  chlubi się w łaśn ie  tem, 
że on w y z w a la  ludzi przez  d o w ody  d o św iad ­
czalne n a  istnienie św ia ta  duchow ego  z pęt 
materia lizmu i k ieruje ich na drogę sp iry tu-
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alizmti1). D latego  niejeden s p i ry ty s ta  dziwi się 
niezmiernie, dlaczego Kościół św. zab ran ia  dzie­
ciom sw oim  za jm ow ać  się sp iry ty zm em  i po ­
w ołu je  się na św iadec tw o , niejednej osoby, 
k tó ra  w y zn a ła ,  jak o w a  w a rs z a w s k a  pani: 
,.B y łam  n iew ierzącą ,  także i mój mąż, a seanse  
sp i ry ty s ty czn e  p rz y w ró c i ły  mi w ia rę  w ducha 
i w  B o g a 1.

T rz eb a  w ięc w yjaśn ień . B y  one w y p a d ły  
jak najp rzystępn iej  i jak najzrozumialej, sp ro ­
w ad zę  je do pięciu pu n k tó w :

I. Znaczenie w y ra zó w ,
II. H iś to r ja  sp iry tyzm u,

III. Z jaw iska  sp iry tystyczne ,
IV. Najs ław nie jsze  medja,
V. T łum aczen ie  zjawisk.

3) P o r .  R. Baerwald: Okkultismus, Spiritismu 
unterbewusste Seelenzustände (Teubner in Leipzig 1920) 
str. 8—9.
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I.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w .
S p i r y t y z m  o trzym a! s w ą  n a z w ę  od 

w y ra z u  łacińskiego „sp iri tus“ t. j. duch dlatego, 
że zajmuje się rzekom o ro z m o w ą  z duchami, 
zw łaszcza  z duszam i zm ar ły ch  osób. —  Z w ą  
go -także o k k u ł t y z m e m ,  g d y ż  p rz y  tej ro z ­
m ow ie z duchami dzia łać  m ają  „v ire s  o ccu ltae“ 
jakieś u k ry te  siły. — N adają  mu także  m iano 
m e d j u m i z m u ,  od w y ra z u  łac ińskiego „m e­
dium “ — środek, pośrednik, g dyż  w  ty ch  ro z­
m o w ach  pośredn iczą  zw y k le  pew ne  osoby, 
szczególnie w raż l iw e  n a  kon tak t z duchami. —  
Nosi on tak że  n azw ę  g re ck ą  n e k r o m a n c j i ,  
t. j. zaklinania um arłych .  — B y w a  on także 
p rze jśc iem  do nauki tajem nej czyli t e o z o f j i ,  
o ile łączy  sw e  z a p a t ry w a n ia  z w ierzeniam i 
W schodu, zw ła szcz a  ta jem niczych  Indyj.
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Historja.
H isto ria  sp iry ty zm u  jest s ta ra  jak ś w ia t1). 

Z aw sze  p rag n ą ł  cz łow iek w  swej c iekaw ości 
w ta rg n ą ć  w  dziedzinę zagadn ień  po zag ro b o ­
w y c h  i dlatego sp o ty k am y  „w y w o ły w an ie  
d u ch ó w “ i w  Indjach i w  Egipcie i w  Grecji 
i w  R zym ie  i dziś jeszcze w  Chinach, oraz 
u s to jących  na niskim n aw e t  stopniu kultury  
ludów. N a r ó d ,  ż y d ó w  s k i  za raz ił  się tak że  
od sąsiednich ludów i mimo w y zn aczo n y ch  
p ra w e m  m ojżeszow em  ostrych  k a r  radził się 
n ie raz  ukradkiem  w ró ż b i tó w ; sam  król Saul, 
podejmując w ojnę z F ilis tynam i udał się w  p rze ­
bran iu  do słynnej w ó w c zas  w ieszczki w  do­
linie Endor, a ta  w y w o ła ła  mu p os tać  z m a r ­
łego już p ro ro k a  Sam uela, k tó ry  mu oznajmił, 
że  w ojnę p rzegra , i sam  z synam i w  bitw ie 
polegnie (I Król. r. 28).

D z i e j e  a p o s t o 1 s k i e (r. 8 18) opow ia­
dają  nam  o Szym onie  czarnoksiężniku, k tó ry  
p a trząc  n a  cuda Apostołów, p ragną ł  od nich 
n ab y ć  za  p ieniądze podobną w ładzę ,  k tó rą

II.

ł) Por .  Ks. Marjan Nitecki: Zjawiska spirytystyczne 
w oświetleniu nauki i objawienia. Warszawa 1920, str. 168. 
Wilh. Kalsen S. J. „Spiritismus" w Theol. prakt, Quartal­
schrift (Linz) 1923 — II i III Heft. — X. T. Taczak: Hy- 
pnotyzm i Spirytyzm (Głosy na czasie, nr. 15.) str. 53 nn.
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uznaw ał za w y ż sz ą  od sw oich  sztuczek, do­
k o n y w a n y ch  p rz y  po m o cy  w ożonego  ze sobą 
medjum, niejakiej Heleny.

T e r t u l i a n ,  p isarz  kościelny z II wieku, 
opisuje nam  w  sw ej Apologji (r. 22 i 23) z ja ­
w isk a  sp iry tys tyczne ,  na  k tó re  sam  patrza ł .  
S p o ty k am y  tam  ze zdziw ieniem  stoliki w iru ­
jące (tabulae ro tan tes) ,  stoliki w ieszczące  
(tabuiae d ivinatoriae), dające rozum ne odpo­
wiedzi, zd radza jące  rzeczy  uk ry te .  M ają  one 
p rzy czep io n y  u spodu p rz y rzą d  do pisania, 
zw an y  psychografem . S ą  tam  z w ie rz ę ta  
dziwne, k tó re  się nagle z jaw ia ją  i w  sposób 
niepojęty znikają z w idow ni;  — o w szem  k ozy  
(caprae) dają  rozum ne odpowiedzi. M edja  
przepisują ch o ry m  środki lecznicze często  
w strę tne ,  a  jednak  n ieraz  skuteczne. Z jaw ia ją  
się na zaklęcie zm ate r ia lizow ane duchy  i po­
dają  się za zm arłe  o so b y 1). W ielki A ugustyn  
św. w  dziele ,'.0 P a ń s tw ie  B ożem “, pisze
0 w y w o ły w a n iu  duchów  i twierdzi, że to 
sza tan i podają  się z a  bogów  i za  dusze 
z m ar ły ch 2). W ieki średn ie  zna ją  rozm aite  
g us ła  i zabobony  oraz sm utną  h istorję  cza­
rownic. O jcowie święci, p isarze  kościelni 
p rzestrzegali  za w sze  w iernych  p rzed  temi 
zabaw kam i, a liczne sy n o d y  u s tan o w iły  
osobne k a ry  na  rozm aitych  w ró ż b i tó w
1 wróżbitki, n a  w ie rzący ch  w rozm aite  gus ła  
i czary .

’) T e r  t u l  j a n :  Apologeticus, r. 22 i 23 por. ks, 
Nitecki, — str. 201.

2) De ciyitate Dei (1. X. c. II, et X).
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N o w o c z e s n y  s p i r y t y z m  datu je  się 
od  r. 1848. W  m iasteczku  H ydesville  w  stanie 
Now ojorskim  A m eryki północnej w  domu nie­
mieckich m e to d y s tó w  V ossów , k tó rzy  się p rze ­
zw ali  z a m ery k ań sk a  Foxam i, g d y  ich dw ie  
córeczk i L ea  i K a ty  b y ły  sam e w  pokoju z a ­
częło  coś pukać w  ścianę. Dzieci, zw ła szcza  
K ata rzyna ,  zaczę ły  odpow iadać  rów nież  pu­
kaniem  i powoli — p rz y  pom ocy  m atki — 
u ło ży ły  z n iew iadom ym  gościem  alfabet z ude­
rzeń, zapom ocą  k tó reg o  dow iedz ia ły  się, że 
gośc iem  tym  jes t  duch niejakiego J a n a  R y a n ’a, 
k ra m a rza ,  zab itego  i pochow anego  w  podzie­
m iach  ow ego  domu. I rzeczy w iśc ie  kopiąc, 
znaleziono g a rść  w ło só w  i dolną szczękę  
ludzką. W p raw d z ie  n igdy  nie zbadano do­
kładniej tego w yna lazku ,  atoli w ieść  o p rz y ­
godach  w  domu F o x ó w  rozesz ła  się lotem 
b ły sk a w ic y  po Am eryce, a w n e t  i po Europie. 
P o ja w iły  się w szędzie  uzdolnione medja, w iru ­
jące  stoliki, zaz iem scy  goście. U nas w  Polsce  
p ię tnow ał tę z a b a w ę  w  sp iry ty zm  już w  r. 1857 
w  „P rzeg lądz ie  P o zn ań sk im "  i osobnej b ro ­
szu rce :  „O stolikach w iru jący ch “ z m a r tw y c h ­
w stan iec , O. Sem eneńko. Angielskie „ T o w a ­
rz y s tw o  d ia lek tyczne“ zajęło  się badaniem  
naukow em  tych  zjawisk, k tó re  zw ró c iły  na 
siebie u w a g ę  uczonych takiej m ia ry  jak  fizyk 
W illiam  Crookes, p rofesor astrofizyki F ry d e ry k  
Zöllner, p sycho logow ie : W illiam Jam es, Hodg­
son, Schrenck-N otz ing  i inni. N a naszej 
ziemi przechodził  różne fazy sp iry ty zm ; do 
jego sp o p u la ry zo w an ia  przyczyn ił  się może 
najwięcej O chorow icz  przez  sw e  pięcioto- 
m o w e :  „Zjawiska m edium izm u“ i Dr. H abdank

—  9 —
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przez  sw e  seanse  sp iry ty s ty czn e .  P o  ostatn iej 
wojnie, jak w szędzie  na  świecie , tak i u n a s  
odży ły  p rak tyk i  sp iry ty s ty czn e  dla jednych  
jako zabaw ka , podn ieca jąca  n e rw y ,  dla innych 
jako środek  do porozum iew ania  się ze z m a r­
łymi, w y rw a n y m i z pośród  ż y w y c h  p rzez  
wojnę, czy  zarazę .

—  10 —
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III.

Zjawiska spirytystyczne.
P r z y p a t r z m y  s i ę  j u ż  p o s i e d z e ­

n i o m  i z j a w i s k o m  s p i r y t y s t y c z n y m .  
Zw ykle- zb ie ra  się pew ne  grono  zaufanych  
osób w  s łabo ośw ietlonym  pokoju, w  k tórego  
kącie, jeśli nie w  p rzy leg łym  pokoiku, znajduje 
się gabinecik, p rzedzie lony  od re sz ty  pokoju 
zasłoną , a  p rzeznaczony  dla sp iry ty s ty czn eg o  
m edjum ; osoby zeb rane  s iadają u stołu i łączą 
sw e  ręce  palcam i na stole, ułożonemi w  je­
den n iep rz e rw an y  w ien iec  (łańcuch); całem 
posiedzeniem  i akc ją  k ieruje t. zw . k ierow nik  
kółka, człow iek za p raw io n y  do takich sea n ­
sów. W p r a w ia  on zw yk le  sw oje  medjum 
w  sz tu czn y  sen, a w  czasie jego snu pojaw iają  
się dziw y.

D z iw y  nasam p rzó d  n a tu ry  m a t e r i a l ­
n e j :  w iru ją  stoliki, g ra ją  n ie tkn ię te  ludzką 
rę k ą  in s tru m en ty ;  podnoszą się m edja sam e 
czy  różne p rzedm ioty  ( to  t. z w .  l e  w i t a ć  j e ) ;  
s ły ch ać  różne  pukania, łomoty, szepty, śmie­
chy, g łosy ;  ciężkie s to ły  czy kom ody  p rze ­
n o szą  się z m iejsca n a  miejsce ( t o  t r a n s ­
f e r y ) ;  z jaw ia ją  się owoce, kw ia ty ,  p rz y ­
smaki, n iew idzia lną  p rzynoszone  ręką  (t o 
a p o r t y )  i to n ieraz  n a  życzenie  obecnych 
osób i na  sam o ich pom yślenie ( t o :  i d e o p 1 a-
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s t y k a ) ;  o w szem  goście  zagrobow i p rzy jm ują  
w idzia lną  postać, do tyka ją  obecnych  zim ną 
ręką, p ozw ala ją  się n a w e t  fo tog ra fow ać  (to 
tak  zw an e  m a t e r i a l i z a c j e  d u c h ó w ) .  
W  roku  1845 p rz e b y w a ła  jako nauczycielka  
w  pensjonacie  panienek  w  N ew elke  pod R ygą , 
za cn a  ale bardzo n e rw o w a  32-letnia francuska, 
Emilja S agće . U czen ice  z a u w a ż y ły  w n e t  po 
jej p rzybyciu , że b y w a ła  ró w n o cześn ie  na 
dw ó ch  m iejscach: chodziła np. po pokoju i le­
ża ła  w łóżku, — siedzia ła  n a  k rześ le  w  po­
koju i zb ie ra ła  kw iatk i  w  ogrodzie. O d y  się 
to w ciąż  pow tarza ło ,  m usiano ją oddalić1). 
T o  s o b o w t ó r y .  — W  O bjat w e  F ranc ji  
panie F a u re  m ają  17-letnią s ł u ż ą c ą ,  M arję  
P asca re l .  W  maju 1895 roku  za czy n a ją  się 
w  domu różne  hałasy , pukan ia ;  s i ła  jakaś  
dz iw na rozb ie ra  łóżka, p rz e su w a  je, ro z rzu ca  
p ierzyny , poduszki i koce ; w  jadalni n ap e ł ­
nione k a w ą  filiżanki w ęd ru ją  sam e z k redensu  
na  stolik; t łuką się cukierniczki,szklanki, obrazy. 
W  piw nicy  beczki p różne  zmieniają sw e  miejsce, 
w  kuchni bujają po pow ie trzu  talerze, szklanki, 
n ak ry c ia  do naczyń. Ktoś n iew idzia lny  rzu ca  
k s iążką  w  tw a rz  pani F a u re  i ud erza  kijem 
w  plecy pannę s łużącą. U czony  M axw ell 
s tw ie rd za  po szczegó łow em  zbadaniu  ty ch  z ja­
wisk, że uznaje je za  rzeczy w is te  i w y k lu cza  
wszelkie o szus tw o2). Oto p rz y k ła d y  z jaw isk  
m ater ja lnych . N a js ław nie jszem  m edjum  fizy- 
kalnem  b y ła  w łoszka , E usap ja  Palladino.

—  12 -

') Mainage: La religion spirite, París 1922, str, 150.
2) P o r .  Mainage, str, 39—41.
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P o ja w ia ją  się jednak  i d z iw y  d u c h o w e ,  
i n t  e l l e k t u a l  n e. Oto stoliki, ekierki w y -  
p u k u j ą  r o z u m n e  o d p o w i e d z i  na  po­
s taw io n e  py tan ia  zapom ocą  z g ó ry  ułożonego 
na  w z ó r  telegrafu  alfabetu; m edja  usadow ione 
p rz y  p rzy rządzie ,  o p a trzo n y m  alfabetem  i w sk a ­
zów ką, w y jaw ia ją  zapom oca  w skazów ki i alfa­
betu  ta jem ne s p r a w y ;  w id zą  rzeczy  w  oddali, 
np. śm ierć  p ew n y ch  osób ( t e l e  p a t  ja ) ,  obja­
w ia ją  p rzesz łość  i p rzy sz ło ść ;  czy ta ją  rzeczy  
u k ry te  np. pismo m iędzy  dw om a zw iązanem i 
deseczkami, lub myśli drugich (k r y  p t o s k o- 
p j a  •— j a s n o w i d z e n i e ) ,  m ów ią  n ieznanem i 
sobie językam i, np. L au ra ,  có reczka  sędziego 
E dm ondsa  m ów iła  w  trans ie  10 językam i. 
M e d j a  p i s z ą  au tom atyczn ie ,  bez udziału 
w łasne j  woli, c a ł e  t r a k t a t y ;  tak  np. po­
w s ta je  k s iążk a  f ran cu sk a :  „R évélations divi­
n e s“ w czasie  sean só w  w  domu pew nej ro ­
dziny p as to ró w  w  G en ew ie ;  tak  kończy  
w  trans ie  m łode medjum, Jam es ,  dziełko „The 
m y s te ry  of E dw in  D ro o d “, rozpoczę te  przez 
K aro la  D ickensa ;  tak  pisze t r a k ta ty  filozoficzne, 
D om ańska ,  d ługoletn ia  s e k re ta rk a  zm ar łeg o  
w  m aju  1917 r. O chorow icza .  C zasem  sam e 
duchy  p iszą ;  podnosi się ze stołu o łów ek  
i kreśli s ło w a  na podłożonej kar tce .  C zasem  
pisze m edjum  sze reg  s łów  n iezrozum iałych  dla 
s ieb ie ; skoro  się jednak ze s ta w i  to pismo z p i­
sm em  innego medjum na innym  seansie, n ie raz  
w  innem n a w e t  miejscu, —  to o trzym uje  się 
zrozum iały  sens, rozum ną ca łość  (to t. zw. 
„ c r o s s - c o  r r e s p o n d e n c e “ , k o r e s p o n ­
d e n c j a  k r z y ż ó w . a  — „m essages com plé­
m en ta ire s“ — listy  uzupełnia jące się). D o
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najs ław nie jszych  m edjów  inte lek tualnych  z a ­
liczają pannę P iper,  A m ery k an k ę  z B os tonu1).

G en era ł  szwedzki Björlin leży  w  ciężkiej 
g o rączce ;  nad  łożem  jego cz u w a  s io s tra  p ie­
lęgniarka. C h o ry  d o s trzeg a  naraz ,  jak zab i­
jają p rzy jac ie la  jego, g e n e ra ła  B eckm anna, b a ­
w iącego  w bardzo  oddalonem  m ieście szw ed z-  
kiem. W  w y k rz y k n ik ach  sw y ch  daje poznać, 
jak zabójca  zbliża się do g e n e ra ła ;  ch o ry  
s ły szy  n aw e t  t rza sk  rew o lw eru .  —  G a ze ty  
p rz y n o szą  n a  drugi dzień w iadom ość, że g e ­
nera ł  B eck m an n  padł z ręki socjalis ty . Oto 
obrazek  z dziedziny te lepa tj i2).

N i e z a w s z e  u c z e s t n i c y  p o s i e ­
d z e ń  s p i r y t y s t y c z n y c h  d o z n a j ą  m i ­
ł y c h  w r a ż e ń .  K ażą  stolikowi iść  w  praw o , 
a  on idzie w  lew o ; poruszyć  się naprzód , a on 
cofa się w  ty ł.  — P e w n e  medjum w  północnej 
F ranc ji  zaczę ło  sąc zy ć  ze sw eg o  nosa  p e r ły ;  
w s z y s c y  obecni rzucili się do ich zb ie ran ia  
i zabrali  je do domu, ciesząc się b o g ac tw em  
zdobytem  bez p ra c y ;  w sze lako  ana liza  w y k a ­
z a ła  im, że nie b y ły  to perły , ty lko inna b ez­
w a r to śc io w a  su b s tan c ja3). —  Dr. L udw ig  opo­
w iada, jak  to pew n e  m edjum  zapow iedzia ło  
rodzinie, iż pociągiem  o godz. 2 p rzy jeżdża ją  
t a c y  i ta c y  k re w n i;  idzie rodz ina  n a  dw orzec ,  
ale n ikt nie p rzy jeżdża . —  Niedawno w  P o ­
znaniu z jaw ia  się uczestn ikom  seansu  rzekom o 
jakiś duch; py ta ją  go: czyś odrzucony, czy 
z b a w io n y ?  — „O d rzu co n y “, —  brzm i odpo­

b P o r .  B a e r w a l d ,  str, 85 nn,
2) Por. Baerwald, str. 66.
s) Por. Nitecki, str, XV. uwaga.
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wiedź . S trach  zdejmuje w szystk ich , z ry w a ją  
się z m iejsc  i szybko opuszczają  salę. —  Milo 
by ło  uczestn ikom  seansów  na dw orze  N apo­
leona  III, g d y  w o b ec  s ław n eg o  H o m e’a sy p a ły  
się  n a  nich róże, gdzieś z pod sufitu, — lecz 
g d y  zaczy n a ło  im b ra k o w a ć  dla płuc po ­
w ie trza ,  ciarki p rzechodz iły  im po ciele. — 
Miło pani domu, g dy  duchy  o pow iada ją  rzeczy  
tajem ne, a ona je m oże dalej rozpow iadać ,  — 
ale z a sm u ca  się, g d y  duchy  zaczną  w yć , s t r a ­
szyć ,  tłuc naczyn ia  s to łow e, w y rz u c a ć  sp rzę ty  
p rzez  o k n a1). —  P e w ie n  profesor z T a rn o w a  
lubił b a w ić  się w  s p i ry ty z m ;  w  czasie w ojny  
ostatn iej uwięzili go A ustr iacy  pod za rzu tem  
m oskalofils tw a. „Nie bójcie się o mnie, — uspo­
kaja ł  rodzinę, —  nic mi nie będzie ; zapew niły  
mię o tern du ch y “ . T y m czasem  powiesili go 
A ustrjacy .  —  P e w n a  pani zach o ro w a ła  ciężko; 
prosi ją  rodzina, b y  pom yśla ła  o ostatn ich  S a ­
k ram en tach .  „Nie lękajcie się o mnie; duch 
mi powiedział, że  nie um rę  z tej ch o ro b y “. 
T y m c z a se m  u m ar ła  i to bez św . S ak ra m e n ­
tów . Z atem  to nie czcza ig raszk a  za jm o­
w an ie  się sp iry tyzm em .

—  15 —

ł) Por. Nitecki, str. 4, uwaga 1.

rcin.org.pl



Najsławniejsze medja.
W  czasach na jn o w szy ch  zdobyło  sobie p a rę  

osób św ia to w ą  s ław ę  w raż liw ości  szczególnej n a  
porozum iew anie  się z duchami. N a leżą  do nich :

A n d r e w  J a c k s o n  D a v i s ,  a m e ry k a -  
nin; wizjoner, k tó ry  w  la tach  1845— 1847 w  som - 
nambuliźmie (t. j. chodząc w e  śnie) p o d y k to ­
w a ł  ca łe  dzieło: T he  principles of n a tu re  (Z a­
sad y  p rzyrody).

H i p o l i t  D e n i s a r d  R i  v a i l ,  francuz, 
k tó ry  pod pseudonim em  Allana K a rd e c ’a nap i­
sał księgę duchów : „L ivre  des e sp r its“, — 
p ra w d z iw ą  biblję n o w o czesn y ch  sp i ry ty s tó w .

D a n i e l  D o u g l a s  H o m e ,  szkot, popi­
sy w a ł  się na  d w o rze  N apoleona III. O d y  np. 
jedna z pań za żąd a ła  w  czasie seansu  jednego 
tomu dzieł V o l ta i re ’a, o tw o rz y ły  się d rzw i 
szafy  bibliotecznej i żą d an y  tom, n iesiony  n ie ­
w idzialną rę k ą  spoczął na  kolanach  zdum ionej 
damy. L ondyńskie  T o w a rz y s tw o  K ró lew sk ie  
(R oyal Socie ty) bada ło  pilnie w y s tę p y  H o m e’a 
i nie mogło za p rz e c z y ć  rzeczy w is to śc i  doko­
n y w a n y ch  p rzezeń  n ad z w y cz a jn o śc i1).

P a n n a  F l o r e n t y n a  C o o k ’ ó w n a ,  
po tem  pani C orner  w y s tę p o w a ła  długo pom yśl­
nie, z w ła szcz a  w  L ondynie .

IV.

b Nitecki, str. 42—44.
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H e n r y  S l a d e ,  anierykanin , b ad an y  był 
przez  p rofesora  Zöllnern w  Lipsku. W  jego 
obecności z a w ią z y w a ły  się i ro z w ią z y w a ły  
w ęzełk i na  sznurze, p rz y p ie czę to w an y m  do 
dw óch  ścian  sali.

E u s a p j a  P a l l a d i n o ,  szw aczk a  nea -  
politańska, sp ro w a d zo n a  zos ta ła  na  popisy  do 
W a r s z a w y  przez  filozofa O chorow icza ,  m ala­
rz a  S iem iradzk iego  i l i te ra ta ,  B o les ław a  P ru sa .

P a n n ę  P i p e r  z Bostonu bada ł m iędzy  
innymi s ła w n y  psycholog  am erykańsk i,  William 
Jam es .

Niejaka E w a  C. s łuży ła  św ieżo  za  p rz ed ­
miot obserw acji  do badań  sp iry ty s ty czn y ch  dla 
psycho loga  m onachijskiego, p ro feso ra  S chrenck- 
N o tz inga;  p rzyw iez iono  mu także  z Polski 
S t a s i ę  T o m c z y k .  O ba m edja  w y d z ie la ły  
ze s w y c h  ust w  czasie sean só w  rodzaj w io t­
kiej substancji,  k tó ra  się uk ład a ła  w różne 
k sz ta ł ty  i d a ła  się fo tografow ać.

Za  m edja  sp iry ty s ty czn e  chcą także ucho­
dzić w P o lsce  o s ław io n y  „ J a n e k “ G u z i k ,  
— niejaki C z y  ń s k i, — po trochę  i pan A d a m  
C z e r b a k, k tó ry  w  liście do jednego z księży, 
d a to w a n y m  z Z akopanego dnia 30 m arca  1923 r., 
powołuje się n a  to, że  m a od „B oga i n a tu ry  
p ew n e  u tajone siły organizm u i ducha“ . Zdaje 
mi się, że za  podobnych  w y b ra ń c ó w  losu m ają  
się i Dr. R ad w a n  i Ł ończyński (H om ard) i n ie ­
k tó rzy  inni m ag n e ty z e rz y  i w iz jonerzy , k tó rzy  
w y s tęp am i sw y m i niejednem u już zaw rócili  
w g łow ie  i spow odow ali  u ro zum nych  ludzi 
o s t rą  p rzec iw  sobie reakcję.

Spirilyzm , 2
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V.

Tłumaczenie zjawisk.
Jak ż eż  sobie t łu m aczy ć  w yliczone p o w y ­

żej z jaw isk a  s p i ry ty s ty c z n e ?
M ów m y bez ogródek.
1. N a s a m p r z ó d  w i e l e ,  b a r d

w i e l e  w  n i c h  j e s t  o s z u s t w  ś w i a d o ­
m y c h ,  c z y  p o d ś w i a d o m y c h ,  — bardzo 
wiele sza lb iers tw a, blagi, k u g la r s tw a  i w y łu ­
dzania tanim kosztem  pieniędzy  z kieszeni 
ła tw o w ie rn y ch  uczes tn ików  seansów .

Londyńskie  T o w a rz y s tw o  dla badań p sy ­
chologicznych (Socie ty  for psychological R e­
search)  p o su w a liczbę oszus tw  s p i ry ty s ty c z ­
nych  aż  do 90% ; inni zw iększa ją  n aw e t  ten 
procen t.1) Z d arza ją  się n a sa m p rzó d ;

a) o s z u s t w a  ś w i a d o m e :  Jak żeż
m y ślący  n aukow o  um ysł nie m a zw ró c ić  na 
to uwagi, że sala posiedzeń sp i ry ty s ty czn y c h  
musi b y ć  pogrążona  p raw ie  w  ciemności, bo 
św ia tło  „razi medja i szkodzi im na zd ro w iu “ ? 
U czes tn icy  seansu  m uszą  być  ludźmi dobrej 
woli, a nie p rzychodzić  w celu kon tro low ania , 
bo w te d y  medjum odczuje obecność „fluidu 
n ie sy m p a ty czn eg o “ i posiedzenie się nie uda. 
Nie wolno uczestn ikom  poruszać  się, zbliżać

') Por. W iara i życie. Styczeń 1921, str. 23.
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do m edjów, do tykać  ich; — oni m uszą  pokor­
nie t r z y m a ć  ręce  na stole w  n iep rz e rw an y  
ułożone w ieniec, by p rz ep ły w a jąc y m  p rzezeń  
fluidem „w sp o m a g a ć “ medjum. D uchy  lubią 
podobno m uzykę  i d latego k ierow nik  kółka 
zach ęc a  zeb ranych  do śpiewu, czasem  g ra  się 
n a w e t  na jakim  instrum encie, by  zag łuszyć  
szm ery ,  p o w s ta łe  z ru ch ó w  czy  p rzeb ie ran ia  
się m edjów . Z re sz tą  mimo ha łasu  sp iry ty s tó w  
w y p a d k i  n a d z w y c z a j n e ,  godne uwagi, 
s ą w rzeczy w is to śc i  b a r d z o  r  z a  d k i e, a  do 
tego podane b e z  d o k ł a d n y c h  nazw isk , dat, 
w a ru n k ó w  ostrożności, z a ch o w a n y ch  na po ­
siedzeniach, — tak że n au k o w a  w a r to ść  o k rz y ­
czan y ch  w y p a d k ó w  b y w a  bardzo  m ała. Lubi 
się ukryc ie ,  tajemniczość, — przec iw n ie  Ko­
ściół katolicki s taw ia  tak ie  np. cuda w  L our­
des pod k ry ty k ę  najpow ażn ie jszych  lek a rzy  
tak  w ie rzący ch ,  jak i n iew ie rząc y ch .1)

Z r e s z t ą  p r z y c h w y c o n o  n a  o s z u ­
s t w i e ,  i t o  n i e r a z ,  n a j s ł y n n i e j s z e  
m  e d j a :

Gdy C o r  ii e r o  w  a by ła  niby pogrążona  
w e  śnie h ipno tycznym  w  sw y m  gabinecie 
dnia 9 s tyczn ia  1880 r. w  Londynie a „duch“ 
niejakiej Marji (Marji) p rzechadzał się po sali, 
— jeden z dw óch  sp ry tn y ch  m łodzieńców  
r z u c i ł  się n a  „ducha“, — a drugi pobiegł 
do gab ine tu ;  pokazało  się, że w  gabinecie nie 
by ło  nikogo, a C o rnerow a, p rz eb ra n a  za  du­
cha, b aw iła  gości na  sali sean só w .2)

’) Por. Mainage, str. 65—73.
Ł) Por. X. Wais: Spirytyzm str. 20.

2*
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E i i s a p i a  P a l l a d i n o  podnosiła  niby 
z oddali stoły, obniżała  w a g ę  listow ą, t rac i ła  
na  ciężarze. P o k aza ło  się, że nogą  p o trąc a ła  
zgrabn ie  od czasu do czasu s tó ł:  w łosem , 
p rz y m o c o w an y m  do palców , d o ty k a ły  wagi, 
u k ry tą  w  fa łdach sukni „ trzec ią  n o g ą“ p o d ­
p ie ra ła  się, by  „ tracić  n a  c ięża rze“.

D a n i e l  H o m e ,  k tó ry  tylu cudów  d oka­
z y w a ł  n a  d w o rze  N apoleona III, zd radz ił  się 
w r. 1860 na seansie  w  B iarri tz ,  że  nie ręk a  
jakiegoś ducha do tyka ła  obecnych, ale noga  
jego, ub ran a  w  rę k aw icz k ę ;  oburzony  N apo­
leon kazał mu n a ty ch m ias t  opuścić g ran ice  
F ranc ji .1)

H e n r y k o w i  S i a d e ’ o w i  udow odniono 
w  r. 1876 w  Londynie, że on sam  był tym  
duchem, k tó ry  pisał pod s to łem  n a  tabliccze.

E w i e  C. u Schrenck -N otz inga  m usia ła  
z a w sze  to w arzy szy ć ,  jakby  jaki anioł-stróż , 
pani B isson; bez niej nie mógł się udać seans. 
Z re sz tą  dziś jest już p raw ie  pew ne, że E w a  
C. jest s ław n ą  sza lb ie rk ą  M a r tą  B ćrau d  z Al­
gieru. Na jednej z fotografji S ch ren ck -N o ­
tzinga okazuje się niby zm ate r ia lizow ana ręka, 
—  ale w y s ta rc z y  się lepiej p rzyg lądnąć ,  by  
dojrzeć, że to ręk a  samej E w y ,  k tó ra  po łoży ła  
na  kolanie chusteczkę, b y  w  ciemności z a s tą ­
piła  sp o czy w ającą  tam  p rzed tem  jej rękę. P o  
seansach , na  k tó ry ch  w y s tę p o w a ły  m ater ja li-  
zacje duchów  — znaleziono ś lady  szpilek, k tó re  
s łu ży ły  do p rz y tw ie rd ze n ia  do śc iany  czy  ko­
ta r y  odpowiednich o b razó w .2) —  C iekaw e to,

—  20 —

') Por. Mainage str. 76—77,
2) Por. Stimmen der Zeit, tom 104, str. 434-5.
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że gd y  panie F au re  w yda liły  ze s łużby  M arję  
P a sc a re l ,  u s ta ły  w domu d z iw y .1)

N ietyłko p rzy ch w y co n o  rnedja na oszu­
stw ie, —  ale niejedne u k a r a n o  s ą d o w n i e .  
A nna Rothe, s ław n e  „B lum enm edium “ berliń­
skie d os ta ła  w  1903 r. IV2 m iesiąca w ięz ien ia3). 
W  r. .1875 skazano  w  P a ry ż u  na  6 m iesięcy 
niejakiego F irm an a ;  w r. 1878 w  Flolandji 
p rz y ch w y co n o  n a  oszustw ie  W illiama i R itę ; 
w  r. 1880 w  H elsingfors panią  d ’Espérance , 
Eglingtona w  Monachjum, C o rn e ro w ą  w  L on­
dynie; w  r. 1882 pannę W oodów nę, w  r. 
1900, 1906, 1907, 1910 Eusapję  Palladino, 
w  r. 1912 panią  D em an g e3).

N a w et  fo tografom  M um lerowi i Bugnetow i 
udowodniono, że dla zarobku fałszowali w  po­
rozumieniu z k ierow nikam i seansów  rzekome 
„m ateria lizac je  du ch ó w “4).

D latego  uczony M axw ell, k tó ry  dużo za j­
m o w ał  się badan iem  spiry tyzm u, o św iadczy ł 
s tan o w c zo :  „ I l e k r o ć  j a k i e ś  p ł a t n e  m e ­
d i u m  o d b y w a  p o s i e d z e n i a  r e g u l a r ­
n i e ,  m o ż n a s i ę z a ł o ż y ć  10O r a  z y  p r z e ­
c i w  j e d n e m u ,  ż e  m a m y  d o  c z y n i e n i a  
z e  s z c z e r e m  o s z u s t w e m “6).

A n i e  ł a t w o  w y k r y ć  t o  o s z u ­
s t w o .  Niejaki D a v e y ,  anglik, s tud jow ał 
u kug larza  rozm aite  sztuczki; następnie  u łożył 
się z uczonym  Hodgsonem, by  sprosił s ła ­
w n y ch  obse rw a to ró w , m iędzy  nimi W a l l a -

!) Por. Mainage 39—40.
2) Por. Monachijska „Wahrheit" za maj 1903 r.
3) Por. X. Wais: Spirytyzm str. 20.
4) Por. Baerwald str. 109.
6) Por. X. Wais: Spirytyzm str. 22.
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c e ’ a, jednego z najw iększych  m ężów  nauki 
w  Anglji. W o b ec  tych  uczonych  p rz e p ro w a ­
dzi! D a v ey  p raw ie  w szy s tk ie  z jaw iska  sp iry ­
tys tyczne ,  ■— a  uczeni zeznali, że  nie mógł 
ich dokazać przyrodzonemu środkam i. Uśmiał 
się serdecznie D avey ,  a  ra zem  z H odgsonem  
w y z y sk a ł  to zdarzenie w  s tudjum  psycholo- 
g icznem : o b łędach  o b s e r w a c j i1).

Jeśli uczeni dali się z łapać, to cóż dopiero 
prostaczkowie, k tó rzy  byle jakie sztuczki ku- 
g larskie biorą za dziwy, —  a  na  ich ł a tw o ­
w ierności zbijają zw ykli  kug larze  m iljonow e 
m ajątk i2).

Któż nie zna t. zw . o d g ad y w an ia  myśli 
zapom ocą  k u m b e r  i a 11 d y  z m u ?  K aże sobie 
kug larz  zaw iązać  oczy i obiecuje znaleźć 
u k ry ty  przedm iot;  poczem  c h w y ta  jedną 
z osób za  rękę, a ze zm iany  bicia jej pulsu, 
w  m iarę  jak się zbliżają czy  oddalają  od 
przedmiotu, w y c z u w a  dokładne jego położenie. 
Z w yk le  pom aga kug larzow i w  tych  i tym  
podobnych  sz tuczkach  spojrzeniem , tonem  
głosu i t. d. jakaś  z g ó ry  um ów iona osoba. 
T a  tak  zw an a  „b ia ła  m ag ja“ nie jest szkodli­
w a  i ubaw ić  m oże; ale jeśli k to  się nią po­
sługuje, a og łasza  to za  „obcow anie  z ducha­
mi“ czy  inne dziwy, — ten jest oszustem  
i powinien być  naw et policyjnie karany .

Za dow ód ludzkiej ła tw ow iernośc i  w  cuda 
sp iry ty s tó w  niech posłuży  fakt n as tęp u jący :  
P e w ie n  kap łan  w a rszaw sk i  został zap roszony  
do swoich znajomych. P o  d rodze kupił sobie

— 22 —-

b Por. Mainage, str. 82; Baerwald, str. 116. 
s) Por. Podr. Encykl, kośc. : Spirytyzm 30b u góry.
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paczkę zagran icznych  w czesn y ch  wiśni. W d a ­
no się w  seans s p i ry ty s ty c z n y ;  ksiądz usiadł 
z boku, p rzy p a tru jąc  się w szystkiem u, a w iśnie 
po łożył sobie na  oknie. S p ry tn e  m edjum  za­
u w a ży ło  obecność paczki z wiśniami i oznaj­
miło u roczyśc ie :  „Szanowni państw o, —  z jaw ią  
się z a raz  w  sali zagran iczne  w iśn ie !“ —  Nie 
pom ogły  ośw iadczenia  księdza, że to jego 
wiśnie, że kupił je w  znanej firmie, —  w y ­
śmiano go jako n iedow iarka  w  o czy w is ty  
„aport '1 w isien  przez duchy.

A oto inny jeszcze p rzy k ład :  Nie tak 
daw no  opow iadał znany  k ry ty k - l i te ra t ,  p. 
Adam  G rz y m a ła  Siedlecki, ofiarom sp iry tyzm u  
następujące zdarzenie , za  k tórego  p raw d z iw o ść  
rę czy ł  całkow icie. Jed en  z naszych  w y ż ­
szych  w o jsk o w y ch  strac ił  22-letniego syna  
w  czasie naszej o fenzyw y  n a  Kijów. Łudzili 
się rodzice, że on może w  niewoli, aż  zjawili 
się to w a rz y s z e  broni, z k tó rych  jeden w i­
dział, jak ów  m łody  człow iek padł na polu 
b itw y, —  drugi uk ładał go n aw et w grób. 
T o też  nic dziwnego, że duch m łodzieńca z a ­
czął się u k az y w ać  na seansach  s p i ry ty s ty ­
cznych i opow iadać  d z iw y  o drugim  i o tu ­
tejszym  świecie . — Aż tu pew nego  razu  zjaw ił 
się za  białego dnia w  domu sw ych  rodziców. 
—  „W szelk i duch P a n a  B o g a  .chw ali!!11 za ­
w ołano  z p rzes trachu .  —  ,.I ja  te ż 11, b rzm ia ła  
odpow iedź m łodziana, „ale dajcie jeść, bo 
w Bolszewji cz łow iekby  sam ego siebie o g ry za ł  
z g łodu“ 1). — C zy  t rzeb a  w iększej ko m p ro ­
mitacji k łam ców  sp i ry ty s ty c z n y c h ?

’) Zob. „Rzeczpospolita" z 16 listop. 1921 r, (wydanie 
wieczorne).
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b) A l e  s ą  i o s z u s t w a  a i e  ś w i  a
rn e. Z nam y w sz y sc y  z życ ia  codziennego 
b 1 a g i e r ó w, co to opow iadają  n ies tw orzone  
rzeczy  o sw ych przejściach i podróżach  tern 
więcej skom plikow anych, im więcej czyta li  
fantazji V e rn e ’a czy Maya... Z początku  w ie ­
dzą oni, że to blaga w szy s tk o ;  powoli jednak  
zaczyna ją  i sami w ie rzy ć  i w  drugich w m a ­
wiać, że opow iadają  na jczys tszą  rzeczyw is tość .  
P o d o b n i e  m a  s i ę  c z ę s t o  s p r a w a  
z m e d j a  mi .  I s t o t y  t o  n i e n o r m a l n e ,  
p a t o l o g i c z n e ,  h i s t e r y c z n e .  S am e  so­
bie nie zda ją  n ieraz  s p ra w y  z tego, co m ów ią  
i co czynią. Sw oje  fantazje podają  za „obja­
w ien ia“ duchów, a ludzie im w ierzą .  Zna 
przec ież  psychologja t. zw . rozdw ojenie  oso­
bowości, po legające na tern, że  osoba przechodzi 
d w a  różne stadja, w  ciągu k tó ry ch  nie ro z ­
poznaje siebie zupełnie. Takiej osobie ła tw o  
się zd a w ać  może, że ż y ła  już w  Egipcie jako 
R am zes  II, i w e W łoszech  jako m atk a  T eodo- 
ry k a  W . i dziś jako żona prem jera  m in is trów  
na Honolulu. Z w łaszcza , że w  czasie hipnozy 
ła tw o  w nią w m ów i h ipnotyzer,  że ona jest 
duchem  tego, czy ow ego  zm arłego, k tó rego  on 
dobrze zna i każe jej opow iadać  dobrze  sobie 
znane stosunki.

Zauw ażono bowiem, że w i e d z a  p o jaw ia­
jących  się duchów  n i e  p r z e k r a c z a  n igdy  
zakresu  wiedzy, biorącycłi udział w  seansie  
osób1). N aw et tak a  D om ańska  nie nap isa ła  
nic innego, jak  tylko to, co zna ła  z dzieł czy  
s łyszała ,  jako długoletn ia  s e k re ta rk a  Ochoro-

') X, Wais 26/27; X. Nitecki 58.
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w icza. T em  się t łum aczą  niezgodności h is to ­
ryczne  d o ty czące  „ducha“ G rz eg o rz a  VII, 
czy  Napoleona, czy  Kościuszki. T y le  po­
w ie d z ą  duchy, ile w ied zą  o nich z ży c ia  czy 
historji m ed ja1). Dr. L udw ig  opow iada  o pew nej 
pani, k tó ra  u p ra w ia ła  sp iry tyzm , że w sze d łszy  
do niej, siedzącej p rz y  p rzy rządzie ,  o p a trzo ­
nym  alfabetem  i w sk azó w k ą ,  z a p y ta ł :  Kto 
p rzyszed ł  do p an i?  —  M ężczyzna, —  w y ­
zn a czy ła  w sk azó w k a .  — W  jakim w ie k u ?  
O koło  cz terdziestk i.  — P ro s z ę  dokładniej! — 
W s k a z ó w k a  zaczę ta  skakać, aż  w y p a d ło :  
Nie wiem, —  bo już dalej nie s ięg a ła  w ia d o ­
m ość „pani— ducha“.

N a w et  dziw ne z jaw iska  z n a j o m o ś c -  
j ę z y k ó w  dadzą się w  p ro s ty  sposób w y tłu i  
m aczy ć .  Z nany  jes t  w  psychologji fakt, że 
p ew n a  ch o ra  d z iew czy n a  zaczę ła  w  go ­
rączce  r e c y to w a ć  ca łe  u s tęp y  z P ism a św . 
po  h eb ra jsk u  i w y k ła d a ć  je w  k o m en ta rzu  
a ram ajsk im . P o k aza ło  się, że s łuży ła  ona 
n iegdyś  u p ew n eg o  księdza, p ro fesora  P ism a  
św., k tó ry  g łośno  p rz y g o to w y w a ł  się do w y ­
k ładów . YVykłady te u tk w iły  bezw iednie 
w  pamięci dziecka, a  o d ży ły  te raz  w  stan ie  
chorob liw ym  jej m ózgu. Zaznacza ją  też s łu sz ­
nie, że  medja posługują się zw y k le  ty lko 
p a ru  słow am i, czy  zw ro tam i obcych  sobie 
języków , —  a te m og ły  czy tać  lub s ły szeć  
daw nie j.  G d y  do p ew n eg o  medjum, p o g rążo ­
nego w transie , a  zna jącego  ty lko język  nie-

—  25 -

’) Por. X. Wais: Spirytyzm str. 27/28. A. Niemo- 
iewski: Myśl Niepodległa (26 marzec 1921, str. 204—205). 
Baenvald 95/96.
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miecki, zaczą ł jeden  z u czes tn ików  m ów ić  
po francusku, —  medjurn odpow iada ło  ty lko 
zw ro tem : „Ah, je co m p ren d s“ (rozum iem );
g d y  tenże w spom nia ł o Napoleonie, medjum 
z a w o ła ło :  „Napoléon, ah, W a te r lo o “1). — Do 
tego  chyba  nie t rz e b a  daru  języ k ó w , czy  po ­
jaw ian ia  się duchów ! — N a w e t  co do córki 
sędz iego  Edm ondsa b rak  w  sp raw o zd an iach  
słów , k tó re  w y m a w ia ła  w  o b cych  językach . 
Jeśli by ły  to tylko s ło w a  o d e rw an e ,  to m ogła  
je znać  z lek tu ry , czy  ze s łow nika  i nie t rz e b a  
się d o p a try w ać  w  jej 10 języ k ach  w ielkich  
cudów .

R ów nież  n i e ś w i a d o m ą  s u g g e s t j ą  
m ożna w y t łu m a c z y ć  pukanie  stolików . Z e­
b ran e  osoby  ży c zą  sobie jakiejś odpowiedzi, 
a  pon iew aż  „g łodnem u chleb na  m yśli“, tak  
k ieru ją  m im ow iednie n a w e t  uderzeniam i s to ­
lika, by  w y s z ła  p o żąd an a  odpowiedź. W y ­
s ta rc z y  też, by  choć jedna  osoba p ra g n ę ła  
usilnie jakiejś określonej odpow iedz i;  u legając 
n ieśw iadom ie tem u pragnieniu, pociągnie 
innych rucham i za so b ą2). A p rz y w id z ieć  sobie 
tak że  m ogą obecność jakiego ducha chodzą­
cego po sali, jak  m y  w  młodości, g d y śm y  
szli koło cm en ta rza ;  m oże się to p rz y w i­
dzieć i w szy s tk im  przez  t. zw . hallucynację  
zb io row ą.

C z y ż  w i ę c  w s z y s t k i e  z j a w i s k a  
s p i r y t y s t y c z n e  m a m y  t ł u m a c z y ć  
ś w i a d o m e m  c z y  p ó ł ś w i a d o m e m  o s z u -

*) Baerwald str. 55.
2j Por. Nitecki str. 46—47.
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s t  w e m ,  o p a r t y m  n a  c h o r o b l i w y c h  
s t a n a c h  d u s z y ?  Zdaje się, że nie. Zdaje 
się, że jes t  w ś ró d  nich p ew ien  p ro cen t  z ja­
wisk, o w ie le  m niejszy  bez w ątp ien ia ,  niż 
ch c ą  zagorza li  s tronn icy  sp iry tyzm u, ale z ja­
w isk  rzeczy w is ty ch ,  n ad zw y cza jn y ch ,  nad  
k tó rem i u m ysł  pow ażn ie  m y ś lący  nie może 
p rze jść  do p o rząd k u  dziennego. Już  sam a 
h is to rja  odw ieczna  sp iry ty zm u  pod róż- 
nemi postac iam i p rz em aw ia  za tern, że tkw i 
w  tych  z jaw iskach  jakaś p r a w d a 1). Na czem  
ona p o le g a ?  Czem u p rzy p isać  z jaw isk a  spi­
ry ty s ty czn e ,  uznane  za  r z e c z y w is te ?

2. T r z y  p o s t a w i o n o  h i p o t e z y :
a)  P i e r w s z a  t o  t e o r j a  a n i

s t y c z n a ,  (od an im a — dusza), k tó ra  s ta ra  
się w szy s tk o  t łu m a czy ć  zbadanem i już lub 
mniej do tychczas  zbadanem i s i ł a m i  d u s z y .  
N a w e t  w o b e c  z jaw isk  czy tan ia  m yśli ( jasno­
widzenia), czy  czy tan ia  na  odległość (telepatji), 
czy  po ruszan ia  p rzedm io tów  w oddali (teleki- 
nez ja)  pow ołu je  się ta  teo rja  n a  analogję t e ­
lefonu, te legrafu  bez drutu, fotografji zapo- 
m ocą te legrafu  i zau w aża ,  że to w szy s tk o  
niepojęte  by ło  dla naszych  p rzodków  i n am  
też  jes t  dziwne, a  jednak  p raw d ziw e .  M o ż­
liwe więc, że  dusza  posiada, p rzynajm nie j  
w  p ew n y ch  stanach , dziw ne siły, czy  ciało 
fluidy, —  p rzez  k tó re  cz łow iek  dok o n y w a 
tych  n ad z w y cz a jn y ch  r z e c z y 2). Nie bó jm y się 
b y  przez  tak ie s tanow isko  padł cień n a  c u d a 
C hry s tu so w e.  M ożem y spokojnie aż do końca

—  27 —

’) Mainage str. 80 — 81.
2) Mainage, str. 121 nn. (cały rozdział V).
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św ia ta  czekać, aż  k tó ry  sp i ry ty s ta  zamieni 
rzeczyw iśc ie  w o d ę  w  wino, rozm noży  chleby, 
uciszy  burzę  m orską ,  u leczy  o rgan iczne  (nie 
sam e n e rw o w e)  choroby , w sk rzes i  u m arły ch  
i n areszc ie  sam ego  siebie, w ed łu g  dokładnej 
zapow iedzi.  Z re sz tą  inni p o w ażn i  au to row ie  
tw ierdzą, że żaden  fakt w łaśc iw eg o  jasno­
widzenia, telepatii, te lekinezji sp iry ty s ty czn e j,  
bezpośredn iego  pisma d uchów  nie zos ta ł  do­
ty ch cz as  naukow o  s tw ie rd z o n y 1).

b) D r u g a ,  t o  t e o r j a  s p i r y
s t y c z n a .  W ie rz y  ona w  z jaw ian ie  się duchów  
(spiritus) i obcow anie ich z ludźmi. D uchom  też  
przyp isu je  dziw y  sean só w  sp i ry ty s ty czn y c h ,  
T eo r ja  ta  rzekom o n a  p o d s taw ie  objaw ień 
sam y ch  duchów , a w  rzeczyw is tośc i  w  fantazji 
Allana K a rd ec ’a s tw o rz y ła  ca ły  sy s tem  religijno- 
filozoficzny, w  k tó ry m  istnieje w p ra w d z ie  Bóg, 
ale nie B óg chrześc ijańsk i;  istnieją duchy, ale 
różne od an io łów  i sz a ta n ó w ;  istnieje życ ie  
pozagrobow e, ale bez w iecznego  odrzucenia :  
dusze g rzeszne  bow iem  o d b y w a ją  ty lko po­
kutne w ę d ró w k i  przez różne  ciała, póki się 
nie o czyszczą  zupełnie, — to t. zw . re in k a r­
nacja  dusz; cz łow iek  sk ład a  się niety lko 
z duszy  i ze zm y sło w eg o  ciała, ale m a  w  so­
bie także  trzeci p ie rw ia s tek :  ciało as t ra ln e  
czyli gw iezdne, k tó re  się n igdy  nie odłącza, 
od duszy  i czyni ją w  p ew n y ch  w a ru n k ach  
w idzia lną2) i t. d. W y z n a w c y  tego filozofi- 
czno-religijnego system u, będącego  m ieszan iną  
chrześcijańskich  i pogańskich  pojęć, obiecy-

— 28 —

1) Wais; Baerwald 93/43.
2; X. Wais, 6 - 8 .
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w ali już w  r. 1862 przez  usta  P iè c a r t ’a w  P a ­
ryżu ,  a  w  roku 1877 p rzez  us ta  N ap p a rd ’a 
w  Niemczech, że Kościół katolicki musi u s tą ­
pić z w idow ni św ia ta  w o b ec  tej now ej religji1). 
W e d łu g  niej C hrys tus  nie jest synem  Bożym , 
ty lko jednym  z duchów  w szechśw ia ta .  Ten 
duch, zm a te r ia l izo w aw szy  się przez  p rz y b ra ­
nie postaci  ludzkiej, głosił podw ójny  ch ry -  
stjanizm, jeden  z e w n ę trz n y  (ex o te ry czn y ) :  dla 
w szys tk ich  dos tępny ;  drugi w e w n ę trz n y  (eso- 
te ry c zn y ) :  tylko dla pew nych  w y b ra ń có w ,
k tó ry c h  spadkobiercam i są  w łaśn ie  spiry tyści.  
Qmin sądzi, że  C h ry s tu s  p raw d ziw ie  zm ar­
tw y c h w sta ł ,  — sp iry ty śc i  w iedzą, że on nigdy 
nie um arł, ty lko g d y  p rz y b ra ł  ciało as tra lne  
m ógł przechodz ić  p rzez  zam knię te  drzwi, —  
g d y  się „m ate r ja l izo w ał“ mógł T om asz  do ty ­
k ać  Jego  rą k  i n ó g 2).

T eorji  s p i ry ty s tó w  zaszkodził ogrom nie 
Danie l Douglas H o m e  p r z e z  s w e  p r z e d ­
ś m i e r t n e  w y z n a n i a ,  sp isane rę k ą  leczą­
cego go d o k to ra  P h ilips’a D a v id ’a. Oto jego 
sp ra w o zd an ie :  „O w eg o  w ieczora ,  znużony roz­
m ow ą, zbliżył się Home do stołu, a k ładąc  
nań  sw e  ręce, p rzeź ro czy s te  z pow odu w y ­
schnięcia  rzek ł do mnie:

„Zobaczę, jak długo pozw olą  mi jeszcze 
ż y ć  duchy“. A zew sząd  da ły  się s ły szeć  
uderzen ia  o stół, to w formie grzmotu, to 
w  formie g rzecho tu  m itra ljezy . . .

„Po  cóż to w s z y s tk o ?  —  odrzekłem , p rz y ­
k łada jąc  lekko palec do jego czoła. — C zyż  nie

■) Dr. Ludwig: Der Spiritismus w Natur und Kultur, 
Oktober 1920.

2) Mainage str. 97—98.
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wiesz, co t rzeba  sądzić  o rzeczy w is tem  is tn ie­
niu tych duchów , k t ó r e  n i e  i s t n i a ł y  
w c a l e  jak ty lko przez  ten  n iezw y k ły  mózg, 
k tó ry  m ówi do bezw ładnej m ater ji :  „C zyń  to“, 
—  a  m a te r  ja go słucha! S ta ro ż y tn o ść  b y ła b y  
cię um ieściła w  liczbie pó łbogów .

„W iedzia łem  jak  go podejść ;  pochlebstw o 
moje spodobało  mu się, g d y ż  mi o d p o w ied z ia ł :

„O sta teczn ie  p ra w d a  to, ż e t o  m n ó ­
s t w o  d u c h ó w ,  p rzed  k tó rem i k lęka ją  zby t  
pochopne do w ierzen ia  i zabobonne  dusze, 
n i g d y  n i e  i s t n i a ł o .  J a  przynajm nie j  nie 
napo tka łem  ich nigdy na mej drodze. P o s łu ­
g iw ałem  się niemi tylko, by  n ad ać  m ym  w y ­
stępom, p o z ó r  t a j e m n i c z o ś c i ,  k tó ry  
z a w sze  podobał się t łum om  a  zw ła szcz a  
k o b i e t o m ,  lecz nie w ie rzy łem  w  ich w d a ­
w an ie  się w  zjaw iska, k tó ry ch  d o konyw ałem , 
a k tó re  w s z y s c y  p r z y p i s y w a l i  w p ł y ­
w o m  z a g r o b o w y m .  Ja k ż e b y m  mógł im 
w ie r z y ć ?  J a  n ak a zy w a łe m  zaw sze  p rzedm io­
tom, n a  k tó re  w p ły w a łe m  m ym  fluidem, m ów ić 
co mnie się podobało  ! Nie, ż a d n e  m e d j u m  
n i e  m o ż e  w i e r z y ć  w  d u c h y !  O w szem  
medjum jedynie nie m oże im w ie rzy ć !  J a k  
s ta ro d a w n y  druid, k tó ry  u k ry w a ł  się w  d ę ­
bie, b y  w y d a w a ć  p rzes trach  budzące g łosy  
T eu ta tó w , tak  medjum nie m oże w ie rz y ć  
w  by ty ,  k tó re  istnieją, jedynie dzięki jego w oli“.

„Po  tych  s ło w ach  z m ocą i jakby  do sie­
bie w ypow iedz ianych ,  umilkł i p rzez  chw il 
kilka, u tk w iw szy  oko w  dal, zd a w a ł  się po ­
g rą ż a ć  w  sw y ch  refleksjach.

„A ja s ten o g ra fo w ałem  jego s łow a, by  
zach o w ać  n ad an ą  im przezeń  formę.

rcin.org.pl



—  31 —

„G dy  p rzy szed ł  do siebie, zachow a! jasno 
św iad o m o ść  tego, co mi pow iedzia ł, g d y ż  
u jąw sz y  mię za rękę, rzek ł:

„Nie drukuj tego  p rzed  m oją śm ierc ią“ 1). 
D z iw na rzecz, że  żaden  z podających  

dz iw y  H o m e’a sp iry ty s tó w , nie podaje  jego 
p rzed śm ie r tn eg o  zeznan ia2).

c ) T r z e c i a ,  t o  t e o r j a  d e m o n i s t y -  
c z n a ,  k tó ra  często  zb y t  szybko  chce w idzieć 
w  zjaw iskach  sp iry ty zm u  ingerencję  dem ona 
t. j. „czarnego  jegom ościa“ czyli sza tana.

3. J a k i e ż  j e s t  s t a n o w i s k o  z d r o ­
w e j  f i l o z o f j i ,  j a k i e  K o ś c i o ł a  k a t o l i c ­
k i e g o  w o b e c  s p i r y t y z m u ?

Z d r o w a  f i l  o z o f  j a  uznaje  ty lko d w a  
składnik i substancja lne  w  człow ieku, m iano­
wicie  duszę  i ciało, k tó re  ł ą c z ą  s i ę  ze sobą 
w jedną  n a tu rę  ludzką b e z p o ś r e d n i o  bez  
żadnej p o m ocy  jakichś pośredn ich  czynników  
as tra ln y ch  czy  m en ta ln y ch ;  te bow iem  istnieją 
ty lko w  fantazji sp i ry ty s tó w ;  nic zaś  o nich 
nie w ie  nauka  ani z d ro w a  filozofja. Dusza, 
iako b y t  n iem ate r ja ln y  n i e  p o t r z e b u j e  ż a ­
dnej uź ro czy  (perispritu )  do sw ego  istnienia, 
n aw e t  pośm iertnego , —  a w szelkie  w ę d r ó w k i  
dusz i do tego n ieśw iadom e nie zg ad za ją  się 
ani z m oralnością ,  ani z B ożą  m ądrośc ią .

P e w n e  zaś z jaw isk a  nadzw ycza jne ,  o ile 
nie p rz ek ra cza ją  sił p rzy ro d y ,  t łu m aczą  się 
dosta tecznie  s i ł a m i  d u s z y  lub t eż m a t e -

ł) Dr. Philips David; La fin du monde des esprits 
p. 171, nn.

2) Mainage str. 157.
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T j a l  n e m  i energ iam i c ia ła :  m agnetycznem i, 
e lek trycznem i, czy  m oże innemi jeszcze.

Z a s a d a  n a u k o w a ,  k tó rą  się k ieruje 
ta k ż e  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i ,  b rzm i: „T ak  
długo na leży  w szy s tk ie  z jaw iska, n aw e t  b a r ­
dzo n iezw ykłe , t łu m aczy ć  p rz y czy n a m i p rzy -  
rodzonemi, jak długo ty lko można. Dopiero, 
g d y  p rzy czy n y  na tu ra lne  o k ażą  się n ie w y s ta r ­
czającem u w te d y  wolno a  n ieraz  t rz e b a  się 
uciekać do p rzy czy n  n ad p rzy ro d zo n y ch .“ T ą  
re g u łą  kieruje się Kościół katolicki p rz y  o ce­
nie cudów  Św ię tych ,  p rz y  n iezw y k ły c h  z ja ­
w iskach  m istycznych , w y s tęp u jąc y ch  u sług  
sw oich .

Co do sp iry tyzm u, pop iera  Kościół św . 
t e p r j ę  a n i m i s t y  c z n ą ,  —  o ile ta  nie chce 
zby t  p rędko  uciekać się do p rz y czy n  zaziem - 
skich czy  n a d p rzy ro d z o n y ch ;  nie zgadza  się 
z nią jednak, o ile ona z g ó ry  o d rzu ca  n aw e t  
istnienie takich p rzy czy n  i możliwości m iesza ­
n ia się ich do naszych s p r a w 1).

T e o r j ę  s p i r y t y s t y c z n ą ,  j a k o  s y ­
s t e m  r e l i g i j n o - f i l o z o f i c z n y ,  odrzuca  
Kościół św . zupełnie, a k lą tw ę  n ak ład a  na tych, 
k tó rz y  się do takiej s e k ty  zapisują. —  O dy 
chodzi o sam o  z jaw ianie  się dusz zm arłych ,  
nie zap rzecza  Kościół św . jego możliwości, 
ale nie uznaje, b y  się to działo n a  sean sach  
.sp iry tys tycznych .

N a t e o r j ę  d e m o n i s t y c z n ą  godzi się 
Kościół św., o ile ona uznaje istnienie duchów 
ciemności i m ożliw ość m ieszania się tychże  
w  nasze  s p ra w y ;  —  p rz e s t rz e g a  jednak  p rzed

1) Np. Baerwald, str. 97—98.
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zby t  pochopnem  p rzy p isy w an iem  w szy s tk ieg o  
sza tanow i.

Z atem  K o ś c i ó ł  ś w . ,  b iorąc do pom ocy  
z d ro w ą  i ro zu m n ą  filozofię, k r o c z y  p o ś r e ­
d n i ą  d r o g ą  i zajmuje w o b e c  sp iry ty zm u  
n as tępu jące  w y c z e k u j ą c e  s t a n o w i s k o :

Nie p rz ecz y  możliwości, a n a w e t  fak tów  
z j a w i a n i a  s i ę  dusz zm ar ły ch  z p rośbą
0 m odlitwę, z oznajmieniem, czy są  zbaw ione 
czy  potęp ione; w y s ta r c z y  trochę  znać  ż y w o ty  
Ś w ię tych ,  albo rozum ieć lip. począ tek  M szy 
t. zw . gregoriańsk ich .

Nie p rzeczy  u w i a d a m i a n i u  o śm ierci 
osób, oddzielonych daleką p rzes trzen ią ,  nie 
ro z s trzy g a jąc ,  czy  to czynią dusze same, czy 
ich Anioł S tróż , —  czy  też g ra  w  tein  rolę 
jaką  p rz y ro d zo n a  telepatia.

Nie p rz ecz y  m ożliwości o p ę t a n i a  ludzi 
p rzez  sza tan ó w , straszenia , bicia naw et,  jak 
to c z y ta m y  w  ży w o ta c h  niek tórych  Ś w ię tych .
1 d latego aż  po dziś dzień m am y  w  naszych  
księgach  li turgicznych e g z o r c y z m y  czyli 
m odlitwy, s łużące  do w yk linan ia  sza tanów .

Nie p rzeczy  1 e w  i t a c j i w  gó rę  Ś w ię tych  
w  ekstazie , ani m o ż l i w o ś c i  o b e c n o ś c i  
n a  d w ó c h  m i e j s c a c h ,  jak  cz y ta m y  np. 
o św . Alfonsie L iguorym .

Nie p rz ecz y  możliwości p o z n a n i a  r z e ­
c z y  p r z e s z ł y c h  l u b  p r z y s z ł y c h  z B o­
żego objawienia.

Ale twierdzi, że to w szy s tk o  nie dzieje 
się na nasze  zaw o łan ie  i dla nasze j z a b a w k i ,— 
ale jedynie z o s o b n e j  B o ż e j  ł a s k i  i po­
dług szczególniejszej woli Bożej. I p rzes t rzeg a

Spiry tyzm . 3
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Kościół Boży, że ta  dziedzina B ożych  ob ja ­
wień, uniesień, nadzw ycza jnośc i  jest bardzo  
niebezpieczna i w ielk im  złudzeniom  podległa. 
D latego  za leca  w ie lką  ro z tro p n o ść  i poddanie 
się k ie ro w n ic tw u  dośw iadczonego  kapłana , 
k tó ry  się na tych  rzeczach  znać  powinien. 
O, iluż-to k a rk  sk ręc iło  n a  tej n iby  „m is ty ­
cznej“ d ro d z e ? !  T y m cz asem  uczes tn icy  se ­
ansów  sp i ry ty s ty czn y c h  w łasne j  chcą  ufać 
g łow ie!

A w iedzieć powinni, jako  katolicy, że  Ko­
ściół św. zaw sze  zab ran ia ł  i dziś n a  now o 
za b ran ia  w szelkiego b ran ia  udziału w  sea n ­
sach sp iry ty s ty czn y ch .

Z w ró ćm y  na to uw agę, że co innego jest 
h i p n o t y z m ,  co innego s p i r y t y z m .  H i p n o -  
t y z m ,  to sz tuczny  sen, sp ro w ad zo n y  na kogoś 
przez  w p ra w n e g o  m ag n e ty zera .  S p i r y t y z m  
zaś to: „ w y w o ły w an ie  d u ch ó w “.

N a hipnotyzm  pozw ala  Kościół św . w  ce ­
lach leczniczych  p rzy  zachow an iu  o d p o w ie­
dnich fizycznych  i m ora lnych  ostrożności, t. j. 
obraniu sum iennego lekarza, k tó ry b y  chorem u 
nie chciał szkodzić, ale tylko dopom óc. N igdy 
jednak  Kościół św . nie pozwoli d a w a ć  się 
h ipno tyzow ać  byle komu, a  m oże i n a  publi­
cznych  w y s tęp a ch  tak  sobie dla za b aw k i  ze 
s t r a tą  w ielką  zd ro w ia  ciała, — (zaw sze  bow iem  
jakiś  ś lad  zostaje, n ieraz nie m ożna  n. p. zb u ­
dzić zah y p n o ty zo w an eg o ) ,  a m oże i duszy 
n iebacznej ofiary  —  (zah ip n o ty zo w an y  dostaje 
się pod w p ły w  m ora lny  h ipno tyzera) .  S łu ­
sznie p a ń s t w o  z a b r a n i a  takich p u b l i ­
e z  n y  c h za b aw e k  a lekarz  p o w ia to w y  i po-
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łicja powinni p ilnow ać zach o w an ia  tych  p rz e ­
p is ó w 1).

O ile n a  h ipno tyzm  pozw ala  Kościół św . 
w  w ym ien ionych  w arunkach ,  o ty le  z a b r a ­
n i a  s t a n o w c z o  w s z e l k i c h  s e a n s ó w  
s p i r y t y s t y c z n y c h .

D l a c z e g o ?
B o  s p i r y t y z m  t o  n o w o c z e s n y  

z a b o b o n ,  n o w o c z e s n a  m a g j a .  Chociaż  
bow iem  p ra w d ą  jest, że w iele  w  seansach  
sp iry ty s ty czn y c h  da się w y t łu m a c z y ć  natu- 
rałnemi siłami p rzyrody , zbadanem i lub n iedość 
je szcze  zbadanem i;  — choć p ra w d ą  jest, że 
w ie le  da się w y t łu m a c z y ć  zw y k łe m  oszus tw em  
i k u g la rs tw em , z w ła sz c z a  w  sean sach  publicz­
nych , —  to jednak  zdaje  się, że  n iek tó re  p rz y ­
najmniej z tych  z jaw isk  m ożna  w y t łu m acz y ć  
ch y b a  jedynie in te rw e n c ją  sił pozaśw ia to -  
w ych , — a co najw ażnie jsza , l u d z i e  w ł a ś ­
n i e  t e j  i n t e r w e n c j i  s z u k a j ą ,  g d y

') Ustawodawstwo praskie np. zna rozporządzenia Mi­
nistra Wyznań religijnych, Oświecenia publicznego, Zdrowia 
i Spraw Wewnętrznych z dnia 2 lipca 1903 r. następu­
jącej treści:

„W rozporządzeniu naszem z dnia 12 maja 1881 
zwróciliśmy uwagę na to, że publiczne występy t. zw. 
magnetyzerów narażają na szkodę osoby, używane za medja,
i dlatego zakazaliśmy dawać pozwolenia na takie publi­
czne przedstawienia. Z powodu świeżego wypadku c i ę ż ­
k i e g o  u s z k o d z e n i a  z d r o w i a ,  wywołanego wpły­
wem suggestora na publicznem przedstawieniu, przypo­
minamy dawniej wydany okólnik, zaznaczając, że sugge- 
storów i hipnotyzerów trzeba na równi stawiać z magne- 
tyzerami. Przeto polecamy usilnie władzom policyjnym, 
by nie pozwalały na p u b l i c z n e  przedstawienia, połą­
czone z oddziaływaniem na ludzi za pomocą suggestji, 
hipnozy, magnetyzmu i innych podobnych metod". — 
Nie trzeba zbyt wielkiej znajomości zjawisk z tej dzie-

3*
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s i ę  t r u d n i ą  „w y w o ły w an iem  d u ch ó w “, bo 
chcą się dow iedz ieć  o czemś, co Bóg z a k ry ł  
p rzed  o czy m a naszem i. — O tóż m y  kato licy  
w iem y  z nauki w ia ry ,  że roli tu żadnej nie 
m ogą o d g ry w a ć  aniołowie, ani dusze w y b r a ­
nych, czy  dusze czyścow e, — ich bow iem  nie 
s ta w ia  Bóg n a  ludzkie za w o łan ie  i to w  po­
dobnych, jak  na sean sach  s p i ry ty s ty c z n y c h ,  
czynione w a ru n k ach .  O w szem  nie w iem y  
nic o tem, b y  na to p ozw ala ł  P .  B óg du­
szom  potępionych, — ale w iem y  n apew no , 
że z ł e  d u c h y  b łąk a ją  się po św iec ie  n a  
zgubę dusz“, —  że m ieszają  się z d o puszcze­
nia Bożego w  nasze s p ra w y  n a w e t  n iew e- 
zw ane, a cóż  dopiero  w e z w a n e !  Nam zaś  nie 
wolno się z nimi w d a w ać ,  bo one czy h a ją  ty lko  
n a  sposobność, by  du szy  nasze j zaszkodzić .

A w łaśn ie  pokazało  się i pokazuje co­
dziennie, że czem dla d aw n y ch  w iek ó w  by ło  
czarnoksięs tw o , w ró żb ia rs tw o ,  magja, tem  jes t  
dla now szych  czasów  sp iry tyzm , m ianow icie 
„p rzy p isy w an iem  rzeczom  tajem nej siły, k tóre j

dżiny, by osądzić, jak rozumnem jest to rozporządzenie
i życzyć sobie należy, by ono i przez odpowiednie w ł a d z e  
p o l s k i e  dla całego państwa było wydane. Na szczę­
ście według najnowszych wiadomości, Województwo lwow­
skie np. wydało już rozporządzenie, zabraniające urządza­
nia przedstawień publicznych o k u l t y s t ó w  i s p i r y ­
t y s t ó w  z doświadczeniami na publiczności, jak i na 
medjach. W o b e c  l e k a r z y ,  biorących udział w pro­
dukcjach wdrożone będą dochodzenia dyscyplinarne przez 
Izbę lekarską. R o z p o r z ą d z e n i e  t o  w y d a n o  
n a  p o d s t a w i e  r o z p o r z ą d z e n i a  M i n i s t e r ­
s t w a  Z d r o w i a .  Powinny je zatem ogłosić wszystkie 
województwa. — M i e j s c e m  d l a  b a d a ń  z t e j  d z i e ­
d z i n y  j e s t  p r a c o w n i a  l e k a r z a - p s y c h o l o g a ,  
n i e  p u b l i c z n a  e s t r a d a !
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one od B oga nie m ają“ ; „chęcią  — choć m oże 
n ieraz  n ieśw iadom ą — w y k o n y w a n ia  rzeczy  
n ie z w y k ły c h  p rz y  pom ocy  złego ducha“ ; — 
„badan iem  rzeczy  u k ry ty ch  p rz y  milczącem 
lub w y ra ź n e m  w z y w an iu  sz a ta n a “ . W szak  
n iek tó re  podręczniki n o w o c z e s n e g o  okkul- 
tyzm u podają, —  o zgrozo! -— n aw e t  form uły 
paktu  z sza tanem , byle im pom agał w  sea n ­
s a c h 1). A że sza tan  czyha n a  zgubę dusz 
w  seansach , w y s ta r c z y  p rz y to c zy ć  fakta, że 
„duchy“ p rzeczą  T ró jcy  Przen., B óstw u  C h ry ­
stusa, g rzechow i p ierw orodnem u, wieczności 
piekła, jednorazow ości ży c ia  na ziemi i t. d.. 
—  a  to w szy s tk o  na leży  do n iezachw ianych  
dogm atów  w ia ry  naszej świętej.  Słusznie 
w ięc  zakazu je  Kościół św . dzieciom sw oim  
b ra ć  udział w  sean sach  sp iry ty s ty czn y ch ,  bo 
w  nich albo in te rw en c ja  złego ducha, albo 
w ielkie  jej n iebezpieczeństw o. A choćby 
w sz y s tk o  dało się w y t łu m a c z y ć  siłami p rz y ­
ro d y ,  to i w te d y  s łuszny  zakaz  Kościoła, gdyż  
w ó w c z a s  dopuszczanoby  się z a b o b o n u ,  
w ierząc ,  że okazują się tarn „duchy“. Z resz tą  
sam o szukanie  u „d u ch ó w “ p o ra d y  w  s p ra ­
w ach , k tó re  B óg za k ry ł  p rzed  nami, jest g rz e ­
szną c iekaw ością . N adto  p ew n ą  jes t  rzeczą, 
że  posiedzenia sp iry ty s ty czn e  rozs tra ja ją  n e r ­
w y , n i s z c z ą  z d r o ¿w i e  c i a ł a ,  p rz y p ra ­
w ia ją  n ieraz  o sza leń s tw o ;  w sza k  S iade do­
s ta ł  pom ieszania zm y s łó w ; w sza k  D o m a ń ­
s k a  od d aw n a  leczy rozs tro jone  n e rw y ;  
w sza k  niejeden odebra ł  sobie życ ie  w sk u tek

1) Por. Stimmen der Zeit, t. 102 str. 439; Nitecki; 
str. 287: djabeł „dusz chce".
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„ ro zm o w y  z ducham i“ ;1) d u s z ę  zaś  n ak ła ­
niają do naiwnej w ia ry  w „objaw ienia“ du ­
chów , —- a o d w o d zą  od zd row ej nauki C h ry ­
stusow ej. „Kogo B óg chce ukarać ,  tem u rozum  
o d b ie ra“ — najbardzie j  zabobonni są  w łaśn ie 
n iedow iarkow ie . Nie w ie rzą  w  B o g a  ni 
w  C hrys tusa ,  ale w ie rzą  w  podkow y, w  k rę ­
cenie guzika, w  g ro żące  im nieszczęście , bo 
za jąc  przebieg i im drogę !  W d z ięczn o ść  w ięc  
na leży  się Kościołowi, że przez  sw e  s tan o w c ze  
postaw ien ie  s p ra w y  tak  pilnie t ro szc zy  się 
o m ate r ja lne  i m oralne zd row ie  s w y c h  dziatek .

Jeśli kogo i to nie p rzek o n y w a ,  — niech 
jako dziecię uległe s łucha  Kościoła św . dla­
tego, że on to zakazuje, a  on nie w y d a ł  tego 
zak azu  bez g ru n to w n eg o  zbadan ia  tej s p ra w y  
przez  ludzi pobożnych, fachow ych  i uczonych. 
Oto jasne brzmienie d ek re tu :

„ N a  z a p y t a n i e :  c z y  w o l n o  b r a ć  
u d z i a ł  w  s e a n s a c h  s p i r y t y s t y c z n y c h  
j a k i c h k o l w i e k ,  o d b y w a n y c h  p r z y  p o ­
m o c y  t. z w .  m e d j u m  l ub  b e z  n i e g o ,  p r z y  
u ż y c i u  h i p n o t y z m u  l ub  b e z  n i e g o ,  p r z y  
z a p y t y w a n i a c h  i z j a w i a n i a c h  s i ę  d u ­
c h ó w ,  — i to  o d b y w a n y c h  n a w e t  p o d  p o ­
z o r e m  c n o t y  i p o b o ż n o ś c i ,  —  c z y  t o z a ­
p y t u j ą c  d u s z e  a l b o  d u c h y ,  c z y  t o s ł u ­
c h a j ą c  o d p o w i e d z i , n c z y  t o p r z y p a t r u ­
j ą c  s i ę  t y l k o ,  —  n a w e t  c h o ć b y  s i ę  p r o t e ­
s t o w a ł o  o t w a r c i e  c z y  s k r y c i e ,  ż e  s i ę  
n i e  c h c e  m i e ć  w c a l e  do  c z y n i e n i a  z e  
z ł y m i  d u c h a m i “ , — na to zapy tan ie  posta-

1) Świeżo Kazimierz Oswald, artysta dramaty 
w Łodzi (por. „Dziennik Pozn." z 18 lipca 1923 r. — 
Nr 160).
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nowiłi odpow iedzieć  k a rd y n a ło w ie  (św. offi- 
cjum, t. j. kongregacji  czuw ającej n ad  cz y s to ­
ścią w ia ry  i obyczajów ): O d m o w n i e  w e  
w s z y s t k i e m “ (t. j. zupełnie nie wolno). A w e  
czw artek ,  26 kw ie tn ia  1917 r. O j c i e c  ś w .  
B e n e d y k t  X V  p o t w i e r d z i ł  d e k r e t  K a r d y ­
n a ł ó w . 1)

Dla dobrego  ka to lika : ,.Roma łocuta, —  
causa  finita“ . — R zym  przem ów ił,  — s p ra w a  
ro z s trzy g n ię ta ;  bo „k to  nie s łucha Kościoła, 
niech będzie jako poganin  i celnik“ !2)

D o m ó w i e n i e .
T ro sk a  o zm ar ły ch .

M am y ż  w ięc w y rz e c  się trosk i o naszy ch  
zm ar ły ch ,  zapom nieć  o nich, nie dbać o to, 
jak im na- tam ty m  ś w iec ie ?  Bynajm nie j! 
W sz ak  posiadam y a r ty k u ł  w ia ry :  „O Ś w i ę ­
t y c h  o b c o w a n i u “, k tó ry  uczy  nas  znosić 
się z nimi, m yśleć  o nich, w sp o m ag ać  ich 
modiitw ą, M szą św., odpustami, jałm użną, — 
a ten  a r ty k u ł  dosyć daje nam  pociechy po
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1) Zob. Acta Apostoł. Sedis, 1917, str, 26S.
2) Dekret ten nie zabrania wcale badań naukowych 

nad spirytyzmem. Uczeni bowiem prawdziwi nie szukają 
w doświadczeniach medjutnicznych „wywoływania duchów" 
i „rozmowy z duchami", — lecz pragną zbadać jedynie, 
jak daleko sięgają siły przyrody. Ta gałąź wiedzy nazywa 
się: p a r a p s y c h o l o g i ą ;  parapsychofizyką. Do niej 
stosuje się osobna wskazówka św. Officjum z 1899 r.:

„Jeśli chodzi o zjawiska, które napewno przekraczają 
siły przyrody, nie wolno ich wywoływać. Jeśli się ma 
wątpliwość, trzeba nasamprzód zaprotestować, że się nie 
chce zupełnie mieszać w iakta nadnaturalne; pod tym 
warunkiem wolno czynić doświadczenia, byle nie dać 
komu zgorszenia" (zob. Mainage, str. 178).

rcin.org.pl



— 40 —

u trac ie  drogich sercu  naszem u osób. O dy  
t rw o g a  przejm ie nas  o los ich, w spom nijm y 
na o j c o w s k ą  B o ż ą O p a t r z n  o ś ć, k tó ra  
nikogo nie pokrzyw dzi,  każdem u poda miło­
s ie rną  rękę. W olno nam  osta tecznie  prosić  
Boga, b y  nam  powiedział, czy  oni nie p o t rz e ­
bują naszej pomocy, ale w  m odlitw ie z r z ą ­
dzeniom  B o ży m  uległej.

Je s t  to jednak niebezpieczne, bo p rzez  
au tosuggestję  m ożem y w y w o ła ć  sny, np. o ich 
potępieniu, podczas g dy  oni o d d aw n a  zb a ­
wieni! Z o s taw m y  lepiej w szy s tk o  w  ręku  
B ożym , a  sami nie zan iedbujm y niesienia im 
znanem i ś rodkam i pomocy.

Nigdy zaś nie w da jm y  się w  denerw ujące  
i złudzeń pełne seanse  sp iry ty s ty czn e ,  pomni 
na  Boże p rzy k azan ie :  „Nie będziesz miał bo­
g ó w  cudzych p rzede  M n ą“ . — „ P a n u  B o g u  
t w o j e m u  k ł a n i a ć  s i ę  b ę d z i e s - z  i J e m u  
s a m e m u  s ł u ż y ć  b ę d z i e s z “ !
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Tegoż A utora wyszły już i są do nabycia 
w Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu, 
Plac Wolności, n a s t ę p u j ą c e  b r o s z u r y :

1. Y. M. C. A. i Y. W. C. A.
Nasze stanowisko narodowe i re ­
ligijne względ. tych organizacyj.

2. O nierozerwalności węzła
małżeńskiego.

3. Polski Kościół narodowy«

Broszury te  pouczają gruntownie, zwięźle 
a przystępnie, co każdy katolik o tych pie­
kących zagadn. na czasie wiedzieć powinien.
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